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Wspomnienia historyczne.

D. 14 czerw ca 1410 r., zwycięztwo 
Polaków  i Litwinów pod Tannenber- 
giem  nad Krzyżakami.

D 14 cz. 1420 r., P okonanie za­
chodnio-europejskiej arm ji Krzyżaków 
przez Jan a  Zyżke pod P ragę  cze9ką .
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=  Pisma popularne wpływają, bezwątpienia 
na wzrost oświaty, ale najlepszymi przygotowan­
iami niwy, do jej uprawy, są ladzie prości, umie 
jący czytać. Swój swojemu wierzy, i żadne filan- 
tropijno-iutellektualne działanie nie wywrze tyle 
wpływu na gromadkę, iłe żywy przykład jednego 
z jej groua. Taki luminarz wioskowy, umiejący 
„czytał na książce“, przedewszystkiem obudzą za 
zdrość: z zazdrości tej rodzi się usiłowanie stania 
mu się równym, i Bóg błogosławi dobrym chę­
ciom. Już to panicz, już panienka we dworze, 
ulegając prośbom Macieja albo Wojciecha, żabie 
rają się z nimi do elem entarza, i wkrótce lumi­
narz ma «>bok ki«-hu* kilku współzawodników.

Środek /ostał osiągnięty, idzie teraz o cel\ klucz 
je>t, lU /ie tylko o skarby, pod. tym kluczem scho­
wane. Bo i na coż zdała się umiejętność czy­
tania, jeżeli niema pod ręką odpowiednich ksią 
żek, albo, co bez porownania gorzej, są książki 
nieodpowiednie.

Dlatego za prawdziwie obywatelską zasługę 
poczytujemy „Niwie/* iż w .v 82, podała dosyć 
dokładny spis książek właściwych dla ludu.

Spis ten powtarzamy dosłownie, w tem prze­
konaniu, że przyczyniamy się do dobrego, poda­
jąc sposobność ludziom dobrej woli, niesienia 
młodszej braci, najszlachetniejszej, bo umysłowej 
jałmużny.

1) Z  działu religijno-Moralnego4. „Nauki i rady 
dla wszystkich.,' A itoniewicza. , Czytanie świą­
teczne“ , tego/.. , .Żywot Św. Izydora ornc/a, pr*e/. 
Wielogłowskiego. „Matka świętych Polska.“ „P i­
jaństwo zguba włościan,“ Anezyca. „Rozmowy sta­
rego Wojciecha z ludem i opowiadania starego 
Bartłom ieja11, Osieckiego. „Po.adanki ks. pro­
boszcza pod lipami14. Pierwsi chrześcijanie“ , ks. 
Potulickiego. „Siedtn wieczorow“, Supiuskiego 
„Pielgrzymka do ziemi Św.“, Wielogłowskiego. 
„O obowiązkach,“ D-ra Rakowicza. „Pomoc wła­
sna,“ Smdesa. „Zacni ludzie“ Starkla.

2) Z  działu przyrodniczo-rolniczego: ,,Krótka
nauka o ziemi i święcie“ , Anczyca. „Kilka słów
o rolnictwie“, Karlińskiego. „Obrazy z życia 
¿wierząt“, D-ra Janoty. „Kilka rad i przepisów 
dla małych gospodarstw wiejskich“ , Bylickiego. 
„Fizyka w zastosowaniu do potrzeb ogółu11, (au­
tora nie pamiętamy). „Jak gospodarować najuo- 
rzystniej na małej posiadłości“ (wyborne bez 
imienne dziełko) „O odkryciach i wynalazkach,“ 
Głowackiego. „O powietrzu w stosunku do odzie­
ży i mieszkauia“, D-ra Jerzykowskiego. „Powrót 
z jarmarku, czyli pogadanki o chowie bydła“ , 
Młockiego. , ,Wieczory czwartkowe, opowiadanie
0 cudach przyrody“ , (autor nieznany). „Podróż 
po szerokim Rwiecie“,  Wielogłowskiego ,'K om ir 
nica'£ tegoż. Nauki gospodarskie“, LyskowskU*- 
uo. „Nauica o /iemi i ciałach niebieskich“ , (pra 
ca konkursowa). W końcu d /iełka o ogrodui- 
ctwie, Kisielewskiego i Stelmasiewicza.

3) Z  działu powieściowego: „Powieści i podania 
ludowe“ Chociszewskiego. „Cudowny lekarz i 
najlepsze diiedzictwo“ , tegoż. „Bóg nie opuści, 
kto się na niego spuści“ , Anczyca. „Nie opusz­
czaj kraju rodzinnego/* Hoffmana. „Żywot po­
czciwego człowieka,“ Estkowswiego. „Kaźmierz
1 Magdusia“ , Mieczysława z Poznania. „Bajki i 
przypowieści“ , Krasickiego. „Książka dla ludu“ 
(wydanie zbiorowe w Lesznie). „Odpuść nam“ , 
Miarki. „Szwedzi w Lędzinach“, tegoż. „Zasiew 
i żniwo“, Kwaśniewskiego. „Pieśń o ziemi“, Pola. 
„Kilka słów o każdym kraju kuli ziemskiej“, 
Szymkiewicza. „W ytrwałość w pracy“ Leśniow- 
Słvie . „Najdroższy “karb“ , Laskow ickiego (pra­
ca K o n k u r s o w a ) . . , D *a | sąs.ed/.i“, Paszliń.kiego 
(piaca konkursowa). , Podarek dla ludu", O le c ­
kiego. „Mądry rtti.h'*, ks. Tomickiego. „W do 
mu najlepiejŁ, (praca konkursowa). Wreszcie ta ­
kie powieści słynnego ludowego autora, Danie­
lewskiego, jak np. „H istoria o rycerzu złotoskrzy- 
dłym“, lub ..Powiastki i Opowiadania“ .

4) Z  działu historyczno-jeograjicznego: „Obrazki 
z życia zasłużonych rodaków*4, ks. Michny. ,,Hi- 
storja Kordeckiego“, Aoczyca. „Księga odkryć 
jeograficznych“ , tegoż. „Dzieje nasze i piśmien­

nictwo nasze“ , Chociszewskiego. „Świat i ziemia“, 
Kraszewskiego. „Narody, zamieszkujące ziemię“ , 
Jakoba Wojaka. „Z Krakowa do Gdańska“, Ki­
sielewskiego. „Obrazki historyczne z życia świę­
tobliwych i zasłużonych Polaków i Polek“ , (wy­
danie warszawskie nieznanego autora). „Pielgrzym 
w Dobromilu“ . „Wieczory pod lipą“, Siemień- 
s kiego.

Z powyższego spisu przekonywamy się także, 
iż literatura nasza dość jest bogatą w kierunku 
ludowym.

;== Od osoby wiarogodnej otrzymaliśmy opis 
następującego faktu:

W pierwszych dniach maja r. b. ze wsi D., 
położonej w okolicy Uniejowa, wysłany był fornal 
ze zbożem do m. Łodzi. Spełniwszy zlecenie, 
automedon nasz zabierał się już z powrotem do 
drogi, gdy uagle zaczepiony został przez jakąś 
miejską syliidę, która poprosiła go o zabranie 
na furmankę. Po krótkim targu, atakująca wsu­
nęła do rąk woźnicy 60 kop., w zamian za co, 
atakowany wygodnie ulokował należący do niej 
koszyk na wozie.

Gdy ugoda zaw artą została, dziewczyna odda­
liła się na chwilę, dla zrobienia, jak mówiła, ja ­
kiegoś sprawunku.

Mija jednak godzina jedna i druga, a pasażer­
ki nie widać.

Zniecierpliwiony chłopek, ciekawością zajęty 
zagląda do koszvka, chcąc zobaizyć co on za 
wiera, i o dziwo! spostrzega w nim leżącego 
malca, najspokojniej ssącego smoczek.

Przerażony, domyśla się postępu, a że na fra­
sunek dobry trunek, biegnie więc do poblizkiego 
szynku, poszukać rady na dnie kieliszka.

Upłynęło chwil kilka. Zatopiony w myślach 
chłopak spostrzega przez okuo kręcącego się 
około wozu żydka. Nagle żydek obejrzawszy sig 
w około, ściąga koszyk z woza i w nogil

Tego tylko naszemu bohaterowi było potrzeba; 
siada natychmiast na wóz, zacina konie i nie 
opiera się aż w domu, opowiadajac kumoszkom o 
dziwnem zdarzeniu, które o mało nie zrobiło go
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(Ciąg dalszy).

Pan Gay, aptekarz, szwagier, najwięcej zado­
wolony z siebie; właśnie powraca z cmentarza, 
gdzie chował własnoręcznie swego teścia, starego 
nuduego safandułę, nudziarza, chcącego żyć wie 
cznie i rozdającego połowę dochodów swoich u- 
bogim, by sobie zdobyć prawo do życia. I pan 
Gay... lubo aptekarz, bardzo jest religijnym, na­
leży do wszystkich bractw pobożnych, a nawet 
do Archikonfraternji Penitentów czarnych, noszą 
cych owe worki z wystrzyżonemi dwiema dziurami, 
a których obowiązkiem jest chować ludzi zmar­
łych w więzieniu i zbrodniarzy śmiercią ukara­
nych, i odmawiać za ich du8zę trzy razy dziennie 
całe pół tuzina Ave Maria i gdy zadzwouią An 
gelus ranny, południowy, lub wieczorny, zdzie 
rać kapelusz z głowy. Pan aptekarz spełnia to 
najsumienniej, o wyznaczonych godzinach, żegna 
się i modli, bądź w aptece, bądź na ulicy, bądź 
w salonie znajomych. Ale o dobro doczesne dba 
jednak przedewszystkiem i oczekuje śmierci te-

raźniejszej zawsze chorej i starej żony, aby się 
ożeuić z młodą dzieweczką, zaledwie dorastającą, 
prześliczniuchną, a chowającą się w klasztorze.

Przyniesiono rosół, zmówiono benedicite przeże 
gnano się i us-idowiouo: pani de Bilin... bardzo 
blisko, bardzo ściśle, bardzo czule obok swego 
małżonka.

Tak, tak jest: jemu dobrze, a nam lepiej, jest­
to wielka rozkosz grzebać ciało, z którego du­
sza wprost spłynęła w Niebo, jak my wiemy, że 
się to stało, bo sam arcykapłan Neuptalet tak 
nam zaręczył w mowie pogrzebowej.

Sit ei terra laevis, Requiescat in pace, Amen, rzecze 
aptekarz rozczulony dzielnym kieliszkiem muszka- 
telu Froutiguan, który wychylił, mówiąc o świe­
żo pochowauym teściu.

— Amen, amen, amen! — rzekli trzej obecni i 
na pocieszenie wypili jeszcze po jednym kieliszku.

— Sto trzydzieści siedm tysięcy, na trzy 
działy, to dla muie niewiele wypadnie, ale że 
spadek w najczyściejszej jest gotowiźnie, więc i 
to niezłe, zwłaszcza, że kapitalik mogę wypoży­
czyć na pierwszą hytoiekę, po ośm od sta. Zostały 
także sprzęty, ładne zegarki, kochał się poczci­
wiec w zegarkach, a że um arł w moim domu, 
więc zanim inni spadkobiercy zjadą z Alby, 
wszystkie te drobnosteczki sprzątnę i wszystko 
zostanie u mnie i przy mnie, religijnie będzie 
przechowane, jak się należy przechowywać ulu­
bione sprzęty tak dobrego chrześcijanina — cią

gnie daiej «piekarz, o niczem uie umiejący mó­
wić, tylko o własnym interessie i o Bogu.

—  Istotnie bard/.o religijuy człowiek, prawdziwy 
filantrop chrześcijański, temu dawał najwięcej, 
który się najprędzej modlił,—rzecze seuteu^N jal- 
nie pan Stanisław.

— Taki podobnym rycerzom uajwięcej ślę do­
stawało, od tego starego safanduły,—rzecze z go­
ryczą aptekarz i natychmiast dodał:

— Ale. dobrze robił, wybornie robił, uie ganię 
tego bynajmniej! oh Boże!

Potem jednak dodał amendement:
— Im więcej rozdawał, tem mniej się dla 

mnie zostało.
W ten sposób plątała się aptekarska dusza 

pomiędzy chciwością na grosze i bojaźnią ucho­
dzenia za złego cbrześcijauiua. Ale we Francji 
południowej, gdzie gadatliwość przewyższa fałsz, 
świat jest tak otrzaskany z tego gatunku ludźmi
i z tym sposobem myślenia, że te sprzeczności 
wcale na się nie zwracają uwagi; to, coby zabiło 
sławę człowieka w innym, poczciwymi, lub przy­
najmniej roztropnymi ludźmi zamieszkałym kraju, 
to w tutejszym uie a nic nie szkodzi reputacji» 
Tu prawie wszyscy są lakierni, sobkostwu i hipo­
kryzji oddanemi istotami, jaków  aptekarz, a kto- 
by chciał spisywać ua skórach wołowych podob­
nego rodzaju brednie, temuby zapewnie wszyst­
kie woły Ukrainy nie wystarczyły.

Pau Stanisław, raz uznawszy wyższość cywili-
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ojcem tłustego chłopaka, gdyby go od tego nie­
szczęścia nie wybawiła chciwość żydka.

Co sig stało z dzieckiem? krouiki milczą.
My podajemy sam fakt, tak, jak on nam za- 

kommunikowanym został, dodając od siebie, iż o 
podobnem zdarzenia z małą. tylko odmianą, s ły ­
szeliśmy, czy też czytaliśmy gdzieś i kiedyś.

=  W zeszycie 82 „Niwy“ na uważne odczy­
tanie zasługuje artyku ł wstępny p. t. „Na drodze 
prawa“ . Treścią jego jest nieznajomość służą­
cych nam praw, i złe, jakie z tego powodu dla 
społeczeństwa wynika.

Oto, co pomiędzy innemi autor pisze:
„Prawa pisano i ogłaszane są dlatego, aby je 

ściśle i sumiennie wykonywano. Prawo, jako kon­
kretny wyraz woli władzy najwyższej, obowiązuje 
bezwarunkowo zarówno każdego prywatnego czło­
wieka, jak  wszystkie ustanowione do wykonania 
praw orgaua; zarówno zaś pierwszy jak i drugie 
za nadwyrężenie ogłoazouych ustaw są odpowie­
dzialni“...

Koniecznem jest przeto „usilne a sumienne za­
znajomienie się z przepisami obowiązujących u nas 
praw, aby raz przecież posiadłszy świadomość 
tego, co nam niezaprzeczenie przysługuje, można 
było zmusić do milczenia gnuśnych zwolenników 
bezwarunkowej bierności, a stanąwszy silnie na 
drodze prawa, rozwijać możliwą działalność“.

=  "W zeszły czwartek w sali posiedzeń rady 
ogólnej warszawskiego uniwersytetu, obchodzoną 
była uroczystość jubileuszowa pięćdziesięcio-letniej 
służby naukowej dziekana, professora zwyczajnego 
fakultetu filologicznego, Radcy Tajnego, Józefa Ko­
walewskiego. Należałoby przy tej sposobności, 
dokładną biografią uczcić tego męża nauki, któ­
rego zasługi uniwersytet warszawski jubileuszo­
wym obchodem uświetnić postanowił.

Dwudziestoletnim młodzieńcem w r. 1820 r. 
opuścił uniwersytet wileński, w którym chlubnie 
ukończył studja nauk klassycznych- W dwa lata 
późuiej napisał słynną pracę pedagogiczną: „Sześć 
ksiąg przemian Owidjusza“ z objaśnieniami, któ­
ra  to praca przez Ministerjum zaleconą została 
jako podręcznik dla gimnazjów. Przez siedem 
la t następnych korzystali z jego światła wycho- 
wańcy instytutu pedagogicznego w Kazaniu, gdzie 
uczony nasz, obcując z takimi mężami, jak  pro­
fesorowie: Erdman, Ibrahim Chalfin, wyuczył się 
wschodnich języków, mianowicie: arabskiego, per­
skiego i tatarskiego. W 1828 r. występuje Ko­
walewski jako pomocnik inspektora uniwersytetu 
kazańskiego. Na stanowisku tem przygotowywał 
się do studjów, mających nam ułatwić poznanie 
starożytnego wschodu. Władza naukowa, zwró­
ciwszy uwagę na niezwykłe zdolności lingwisty­
czne Kowalewskiego, wysłała go do Irkucka, ce 
lem zbadania języka tatarskiego. Ztamtąd udał 
sig do krain Zabajkalskich, zwiedził siedziby Tun 
guzów, Burjatów, dotarł do źródeł Amuru i mia­
sta Ułgi, w stepach Mongolji, wszędzie zbierając 
bogate plony dla nauki językoznaw^wa i etno- 
grafji. Wyuczywszy się języka m ongolsk ie j, 
przeniósł się do stolicy Chin. Po kilkomiesię-

zacji francuzkiej nad wszelkie inne jemu zDane 
czy nieznane, przyjął na ślepo wszystkie jej obja­
wy, jako rzecz zbyt naturalną, i raz „wszedłszy 
między wrony, krakał jak i one“ . Lecz znajdu­
jąc się pomiędzy ziomkami, umiał przezornie ha­
mować swój języczek. Ale mu to powściągauie 
było niewygodnem i s tara ł się rzadko kiedy, co­
raz to rzadziej schadzać się z nimi i to nie we 
własnym domu, ani też u żadnego z nieb, lecz 
w starodawnej knajpie, pod „Złotym Kuflem“ , gdzie 
hojnie fundował kiełbaski i piwo, przeplatając 
jedno i drugie sznapsikami, dla jaknajszybszej- 
szego odurzenia kochanych, niestety! czę4o głod­
nych, narodowości swej wierniejszych ud niego 
ziomków. Trudno było połączyć jedno z dru 
giem, wierność narodowości i miłość własności. 
Kto pragnął zyskać grosz, nie mógł go spuszczać 
z oka, a znaleźć go gdzieindziej, niż u Francuza 
nie zdołał. Francuza ujmuje to warowanie, gdy 
je  znajdzie u Polaka, to go zbliża sercem do 
Polaka, bo nie chce go uważać za człowieka wyż­
szego od siebie, powodowanego jakiemiś szlache- 
tniejszemi uczuciami, w ostatnich zaś czasach 
każdego ubogiego, żeby naw et był najlepszym 
człowiekiem, uważał z zasady za koniecznego 
komunistę, niezdolnego sig wyłamać z pod klątwy 
ciążącej na protelarjacie.

Na pieczyste przyniesiono coś, co się tylko we 
F rancji południowej znajduje: ortolany. Było

cznym tamże pobycie, obdarzony przez Cesarza 
księgą historyczną o Dżingis-Hanie, powrócił do 
irkucka, zkąd udał się do Petersburga, uwożąc 
drogocenne m aterjały do gramatyki języka mon­
golskiego, oraz wiele manuskryptów mongolskich, 
mandżurskich i chińskich. W 1838 r. objął ka­
tedrę języka mongolskiego w Kazaniu i odtąd 
rozpoczyna się najświetniejsza epoka działaluości 
Kowalewskiego. Z dzieł jego najznakomitszym 
jest „Słownik Mongolsko-ruski-francuzki“ , wydany 
w Kazauiu 1845 r. Jest to dzieło, nieznajdujące 
sobie równego w literaturze powszechnej.

W uznaniu tej pracy, otrzymał Kowalewski 
wiele zaszczytnych zaproszeń różnych akademji 
i korporacji europejskich. Napisał także bro­
szurę w języku mongolskim „O szczepieniu ospy“.

W 1863 r. powołanym został przez m argra­
biego Wielopolskiego do Warszawy na profesora 
b. Szkoły Głównej, z której tylu rozeszło sig na 
kraj cały zdolnych wychowańców.

Z  prac Szanownego Jubilata niewszystkie ogło­
szone drukiem: większa część pozostała w manu­
skryptach, a z tych przeszło 30 tomów uroniono 
lub spalono podczas znanej katastrofy, jakiej 
w 1863 r. uległ pałac Zamojskich, w którym 
podówczas przemieszkiwał. Cały świat ucywili­
zowany podzielał smutek czcigodnego filologa nad 
u tra tą  owoców jego długoletniej i mozolnej p ra­
cy. Dzisiaj Szanowny Jubilat piastuje przy uni­
wersytecie warszawskim godność dziekana i pro­
fesora wydziału historyczno-filologicznego. Oby 
na tem stanowisku pracował jeszcze jaknajdłużej, 
dla dobra nauki, z niechwianą czerstwością ciała 
i duszy!

=  W ubiegły wtorek, o godzinie 9-ej wie­
czorem, spostrzeżono jakąś kobietę, wchodzącą do 
niezamieszkanego jeszcze domu p. Terecbowa 
przy ulicy Wrocławskie - Przedmieście. Zanim 
zdołano wbiedz za nią, aby zapytać się, co ją 
tam o tak późnej porze sprowadza, kobieta wy­
padła, czy też wyskoczyła z okna 2-go piętra na 
gruz, zalegający podwórze.

Nieszczęśliwą, w której poznano Teodorę Ku- 
gler, b. obywatelkę m. Kalisza, lat 50, odwiezio­
no do szpitala, gdzie po opatrzeniu okazało się, 
iż miała złam aną nogę i poranioną twarz.

= .  Na ostatniem posiedzeniu tutejszego To 
warzystwa Lekarskiego uchwalono jednomyślnie, 
zaprotestować przeciw ogłaszanym w pismach 
publicznych podziękowaniom wdzięcznych pacjen 
tów dla prowadzących kuracją lekarzy, oraz od 
wołać się do Redakcji pism z prośbą, aby tylko 
takie artykuły w tyin przedmiocie przyjmowały, 
które zaopatrzone będą wizą interessowanego 
lekarza, w dowód, że na podziękę się zgadza.

W dalszym ci4gu posiedzenia, po rozstrzygnię­
ciu niektórych kwestji naukowych, postanowiono 
poddać wodę kaliską studzienną dokładnemu roz­
biorowi, i w tym celu odbyto przygotowawcze 
narady.

=  Dochodzi nas wiadomość, że p. Kaźmierz 
Nieniewski, student wydziału medycznego uni-

tego dwa tuziny. W Paryżu ta potrawa koszto­
wałaby franków 60, a i tu taj była warta ze trzy­
dzieści.

Zaiskrzyły sig oczy równie łakomego jak chci­
wego aptekarza, już chciał uadziać widelec sma­
cznym ptakiem, gdy zabrzm iała w przedpokoju 
rozmowa bardzo głośna, pomiędzy służącą a ja 
kąś Panią, nadzwyczaj rezolutną i imponującą.

— Ale powtarzam pani, że państwo nie przyj­
mują, są przy obiedzie, — kracze służąca swern 
gminnem narzeczem.

— Arrićre\ precz ztąd! —odezwie się nieznajo­
ma. otwierają się oba skrzydła drzwi i wstępuje 
w progi salonu wysoka, zakrepioua, bogato, czar­
no ubrana osoba, z długą hebanową laską w ręlcu.

Wszyscy się zrywają od stołu. Czarna dama 
uie zatrzymuje się, wyrywa krzesełko z rąk pani 
de Biliń-.. siada na niem i mówi:

— Cette place est a, moi! to miejsce jest mojel
Ale to mówi tonem, mającym znaczenie słów

następujących: „Ja jestem, która jestem “. Wszyst­
kich przeszyły te wyrazy, jak  gdyby długą na 
łokieć igłą.

Nieznajoma odchyla powoli gruby kwef, ogro- 
mue czarne oczy wlepia w Stanisława i drżącymi 
blademi pyta usteczkami.

— Me reconnais-tu Stanislas? Poznajesz mnie 
Stanisławie?

Staś blednie, truchleje, cofa się w ty ł o jakie

wersytetu dorpackiego, przyjąwszy tamże udział 
w wodnej przejażdżce, skutkiem stracenia równo­
wagi, wypadł z łódki i utonął. Bolesna to stra­
ta szczególniej dla rodziny, która podobno w o- 
kolicach Kalisza przemieszkuje.

=  Ciągnienie 5 ej klassy loterji, rozpoczęło 
się w dniu wczorajszym, i trwać będzie dni dzie­
więć.

=  Mnzycy-kompozytorowie, w Warszawie za­
mieszkali, praguąc złożyć hołd, należący się J. I. 
Kraszewskiemu, przez wzięcie udziału w jubileuszu 
przyszłorocznym, postanowili na zgromadzeniu, 
odbytem w dniu 27 maja r. b. ofiarować Szano­
wnemu Jubilatowi album, złożone z kompozycji 
umyślnie dla niego napisanych. Niżej podpisani 
jako komitet wybrany, podając projekt ten do 
wiadomości muzyków polskich, ogłaszają nastę­
pujące szczegóły: Wszystkie nadesłaue manu-
skrypta oprawione zostaną w album bardzo o- 
zdobne, z okładką umyślnie na ten cel wytło­
czoną, z odpowiedniemi godłami i rysunkami. 
Rodzaj kompozycji zostawia się do woli autorów; 
zwraca się tylko uwagę, ażeby utwory nie były 
zbytniej długości, gdyż przy niewątpliwie licznym 
współudziale, objętość albumu mogłaby wypaść 
zawielka. Co do rozmiaru papieru, przyjęty zo­
stał format stojący, zwykłych nut drukowanych, 
mianowicie: wysokości 35, a szerokości 27 centy­
metrów*, margines naokoło ma mieć szerokości 4 
centymetry. Termin do przesyłania m anuskryp-' 
tów (franco) oznaczony został do 31 grudnia r. b. 
włącznie, pod adresem księgarni Gustawa Senne- 
walda, ulica Miodowa J£ 4 (nowy). Każdy, bio­
rący udział, obowiązany je st dołączyć na pokry­
cie kosztów, rubli trzy. Upraszamy pp. redak­
torów wszystkich pism polskich, tak codziennych 
jak i periodycznych, wychodzących w kraju lub 
za granicą, ażeby niniejsze ogłoszenie w swoich 
pismach umieścić zechcieli.—-W Warszawie dnia 
1 czerwca 1878 r. — Ludwik Grossman. — Ale­
ksander Zarzycki. — Władysław Żtdeński.

== Nowe przepisy celne, wypracowane przez 
komissję złożoną z delegatów rossyjskich i nie­
mieckich, usuwają uciążliwe formalności, zacho­
wywane przy wwożeniu towarów zagranicznych 
do kraju. Pomiędzy innemi, deklaracje kupieckie 
od właścicieli przewożonych towarów, zastąpione 
być mają sprawdzaniem przedmiotów przez urzę­
dników komory, którzy określać są obowiązani 
wysokośr poboru celnego.

=  Kassa zaliczkowo-wkładowa istniejąca przy 
Rządzie t-ubernjalnym kaliskim, w przeciągu mie­
siąca kwi< tnia miała dochodu 28,438 rs. - 3£ kop.
i tyleż rozchodu; passywa jej wynosiły 58,617 rs. 
36 kop. i tyleż aktywa.

=  W dziesięciu szpitalach kaliskiej subernji 
w przeciągu miesiąca kwietnia było chorych 241; 
przybyło 239, wyzdrowiało 231, umarło 22, po­
zostało 227.

cztery kroki i pada nn kanapę z obwisłemi rę ­
kami i wargami, z rozwartemi, na oścież wysa­
dzonymi na wierzch oczyma, których modre źre­
nice, w jednej chwili zblakły do ołowianej siwizny.

— Ha! ha! — jęknie biedny młodzieniec, nie- 
poruszony leży wyciągając nogi jak nieco „ścięty“- 
człowiek.

— Pourquoi me croyais-tu morte, malheureux? Cze­
muś mnie uważał za um arłą, nieszczęsny?—spyta 
czarna dama.

On milczy, przechyla głowę w tył, zamyka oczy.
Halte tà!— krzyczy dama, napełnia wodą i-ołowę 

szklanki i w twarz mu ją tryska, tak zręcznie, 
że odbite od nosa wody, w prawo i w lewo o trzy 
kroki odskoczyły.

W rócił do 2mysłów i jęczy:
— Angelara, Angelaia! litości, ty żyjesz o- 

krutnicol
—- Czy żyję? nigdy nio byłam um arłą. Wiem o 

wszystkiem, tyś sądził, że mnie pochowano w Mar- 
sylji. Ja  w tem mieście nie byłam nigdy.

— Mam ak t zejścia i sepultury, mam, ma®l
— jęczy Stanisław.

Tak mi mówionot... Czemużeś nie przybył d® 
Marsylji, odszukać mój grób, nieszczęsny?

— Byłaś pochowaną w grobie ogólnym dans l* 
fosse commune, gdzie nikogo odszukać niemożna*

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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-=  W dniu 17 b. m. przypada jarm ark w Bo­
lesławcu, Dobry, Kazimierzu. Piątku i Skulsku.

W dniu zaś 18 t. m. w Błaszkach, Grodźcu 
(wieś), Iwauowicach, Rychwale i Złoczewie.

=  W dniu 16 maja r. b., w gminie Kleczew, 
powiecie słupeckim, upadł grad, który zrobił 
szkody w zbożu na summę 2 500 rs.

W dniu zaś 19 t. m , spadł grad w mieście 
Sieradzu, który zrobił szkody w oziminach nale­
żących do mieszczan, na summę 1,000. rs.

=  Ciechocinek. od wielu lat nie liczył u s ie ­
bie tyle gości, co w roku bieżącym; powodzenie 
tu jego jest uzasaduionem skutecznością solanek, 
jaKit-mi się te wody krajowe odznaczają, zaćmie­
wając nawet zagraniczne kreutznach’skie. Ciecho­
cinek z każdym rokiem porządkuj« się i upiększa 
Obecnie wykończony zosta ł nowy pawilon łazien 
kowy, w którym mieścić się będzie około czter­
dziestu nowych wanien. Budują również drugie 
łazienki do kąpieli błotnych, których brak dawał 
się uczuwać, oraz s tarają  się o ukończenie w bie­
żącym roku zewnętrznej budowy kościoła, roz­
poczętej jeszcze przed trzem a laty.

=  Podobno projektuje się wprowadzenie, w u- 
rzędowycb stosunkach Cesarstwa i Królestwa, no 
wego stylu rachuoy cza^u Reforma o które) od 
dość da w aa ¡uż myślano, jest. podomo obecnie 
na bardzo dobrej drodze. Wygotowaniem odpo­
wiedniego projektu zajmuje się Akademja Nauk.

== Dnia 15 czerwca 1833 roku, urodził się 
w Krowicy doktór Władysław Stopierzyński, po 
którym wdzięczne wspomnienie długo w sercach 
Kaliszan pozostanie.

Dnia 15 czerwca 1871 roku, utworzony został 
w Kaliszu pierwszy komitet parkowy z sześciu 
człouków (urzędników i mieszkańców) złożony, k tó ­
ry przed niedawnym czasem pow ieszony został.

Dnia 17 czerwca 1399 roku, umarła królowa 
J.idwiga, żona Władysława Jagiełły.

Dnia 17 czerwca 1696 r., um arł w Wdlanowie, 
po.J Warszawą, król Jan III (Sobieski) przeżyw­
szy. lat 66.

=  „K urjer Lubelski“  z dniem 1 lipca r. b. 
staje się pismem codziennem. Będzie on pierw- 
szem z pism prowincjonalnych, które w przeisto­
czeniu swej formy i programu, świadczyć mają o 
rozwoju i spotęgowaniu własnego wpływu na po- 
powiększający się ogół czytających. Mamy na­
dzieję, że „K urjer Lubelski“  jak dotąd, tak i 
nadal tego wpływać na dobre tylko używać bę 
dzie. Także pismo świąteczne „Nowiny“, z dniem
1 lipca zamienionem zostanie na codzienne, wy­
chodzące 360 razy do roku, zatem bez wyłącze­
nia świąt, niedziel i dni galowych, w które to 
dnie większa część gazet warszawskich nie wy­
chodzi. Kierunek nad stroną literacką wyda 
wnictwa przyjęły, prócz Redaktora „Nowin“ , na­
stępujące osoby: Chmielowski Piotr, Dunin K a­
rol, Kramsztyk Stanisław, Mikulski Leopold, Reich- 
man Bronisław, Sulimierski Filip (Redaktor W ę­
drowca) i Zgliński Daniel.

=  W dniu 19 maja r. b., we wsi Kozanki, 
powiecie turekskim, z niewiadomej przyczyny wy 
niknął pożar, który zuiszczył dwie stodoły i 
szopę, należące do włościanina Wągrowskiego, 
ubezpieczone ua 1030 rs. Prócz tego Wągrow- 
8ki poniósł szkody w nieubezpieczonych rucho­
mościach na summę 5000 rs.

Tegoż dnia we wsi Wygorzeli, powiecie łę ­
czyckim, także z niewiadomej przyczyny wynikły 
pożar, zniszczył dom i stodołę, należące do wło­
ścianina Sztukera, ubezpieczone na 330 rs.

Tegoż dnia we wsi Luboniek, powiecie kolskim,
2 niewiadomej przyczyny wynikł pożar, który 
zniszczył stodołę należącą do obywatela Wilan- 
da, ubezpieczoną na rs. 1000 rs.

W dniu 20 t. m., we wsi Grodzisko, powiecie 
turekskim, skutkiem nieostrożności, wynikł pożar, 
który zniszczył dom ubezpieczony ua rs. 200, na­
leżący do włościanina Kurowskiego.

W dniu 21 t. m., w kolonji Bolesławów, po 
diecie konińskim, z niewiadomej przyczyny wy­
mknął pożar, który zniszczył dom należący do 
gminy ewangelickiej, ubezpieczony na rs. 400.

Tegoż dnia we wsi Kuny, tegoż powiatu, od 
Uderzenia pioruna wyniknął pożar, który znisz­
czył dom należący do włościanina Janiaka, ubez­
pieczony ua rs. 170.

=  W dniu 16 maja r. b., we wsi Stuletniki, 
powiecie kolskim, dwuletni chłopiec włościański 
Władysław Wawrzyniak, w skutek nieostrożności, 
wpadł do dołu napełnionego wodą i utonął.

W dniu 17 t. m., we wsi Klementynowo, po 
wiecie łęczyckim, włościanin Ludwik Kurowski, 
lat 38, łowiąc ryby w Nerze, utonął.

W dmu 22 t. m., we wsi Rzuów, powiecie ko­
nińskim, dwuletni chłopiec włościański, Feliks 
Mrozański, wpadł w znajdujący s.ę przy domu 
strum nń i utonął.

Tegoż dnia we wsi Licheń-stary, tegoż powiatu, 
sołtys Wawrzeuiec Lustig, przewożąc na łódce 
trzech włościan przez jezioro, wpadł do wody i 
utonął.

=  „Wydawnictwo jubileuszowe pism J . I. Kra­
szewskiego1'donosi, że wciągu m. kwietnia z pre­
numeraty miejscowej i zamiejscowej wpłynęło rs. 
5,312 kop. 87. Z tego wydano: na papier, druk 
satynowanie i broszurowanie tomów 2 go i 3-go, 
rs. 3,744; na przesyłkę pocztową rs. 269 kop. 12; 
na korektę rs. 70 kop. 50; razem  4,083 kop. 62. 
Pozostało więc rs. 1,229 kop. 25, które, zaokrą­
gliwszy do rs. 2,000, wydawca złożył tymczaso­
wo na procent do kassy Przemysłowców W ar­
szawskich. W kassie tej znajduje się więc obe­
cnie rs. 7700. E i/.em plar/y  l go i 2 go tomu 
sprzedano dotychczas 7,734, a 1 c/.ne zamówienia 
nie zostały jeszcze pokryta. Wydawca więc przy­
stąpić musiał niezwłocznie do nowego nakładu, 
w 'ilości 4.000 egzemplarzy, drukując odtąd ra­
zem 12,000.

t Ś. p. Antoni S tr z a łk o w s k i ,  obywa­
tel miasta Kalisza, po krótkiej, lecz cięż­
kiej chorobie, opatrzony Św. Sakramentami w d.

12 czerwca 1878 r ,  przeżywszy lat 72, zakoń­
czył życie.

(Art. nad,). Dziś. gdy badawczy umysł ludzki 
doszedł do zadziwiających odkryć w dziedzinie 
(izyki i chemji, obowiązkiem jest każdego pisma 
czasowego, obznajmiać ogół z chlubuemi zdoby­
czami nauki, temi zwłaszcza, które oprócz bu­
dzenia podziwu, przynoszą bądź to korzyść ma- 
terjalną, bądź stokroć od niej cenniejszą ulgę, 
choćby w najlżejszem cierpieniu.

Dlatego, niechaj mi wolno będzie zaznaczyć tu ­
taj wynaleziony przez rzeczywiście uczonego i po­
stępowego aptekarza warszawskiego, p. Karpiń­
skiego, galmanin, środek nadzwyczaj ważny* mia­
nowicie też podczas nużących upałów lata. Jestto 
niewinny biały proszek, podobny z p.wierzcho- 
wuości do pudru toaletowego, i proszek ten za­
pobiega bolesnemu nad moc wyrazu odparzaniu 
się ciała, jakiem u już to osoby otylsze, już zmu­
szone wiele chodzić, lub jeździć konno, ulegać 
w tej porze zwykły. Lekkie potarcie tym pro­
szkiem, bądź to pachwin, bądź palców u nóg, 
bądź podeszew, oswobadza na jakiś czas od do­
kuczliwej, rzec można nieznośnej męki, o której, 
tylko z własnego doświadczenia, dokładne wyo­
brażenie mieć można.

P. Karpiński wynalazkiem swoim dobrze za­
służył się ludzkości, a naznaczając cenę stosun­
kowo bardzo uisk^- (kop, 35 tu w Kaliszu za pu­
dełko). dowiódł, ie  celem jego pracy nie były 
bezsumienne zyski angielskich, francuzkich i nie­
mieckich patentowanych lekorobów, zbierających 
krocie, bal nawet miljouy, przez reklamy, 

w skutek których, filut goły 
zbija majątek potrochu, 
za jakieś gałki ze smoły, 
lub za jakąś mąkę z grochu!..

*
* #

K orespondencja K aliszanina.
Wieluń w czerwcu 1818 r.

A rtykuł pomieszczony w i i  42 „Kaliszanina“ 
p. t. „W obronie naszych pam iątek“ nastręczył 
mi przedmiot do korespondencji. Korzystam więc 
z niego skwapliwie i przystępuję ab ovo.

Pisać wam nie potrzebuję, iż Wieluń jest je 
dnem z najstarożytniejszych miast w kraju i że 
jako taki, posiada wiele pamiątek stanowiących 
cenną jego ozdobę. Wśród uich na pierwszem 
miejsca postawić należy starą  wie^ę, zbudowaną 
przez Kazimierza Wielkiego, w któ ie j, jak trady­

cja niesie, więziony był arcyksiąże austry jacki 
Maksymiljan, wzięty do niewoli pod Byczyną.

W roku 1846 do wieży tej, za staraniem  ów­
czesnego Naczelnika powiatu, Goleńskiego, dobu­
dowano murowany dom piętrowy, w którym po 
dziś dzień mieszczą się biura M agistratu. Wszyst­
ko niszczący ząb czasu i starożytnej nie prze­
puścił wieżycy: gdzienieadzie powypadały cegły, 
porysowały się mury, fundamenty głębiej w zie 
mię zapadły, lecz mimo to, olbrzym stoi krzepko 
i niezawodnie przyczepiony do niego ratuszowy 
gmach przetrzym a.

Innego jednak są zdania sławetni ojcowie gro­
du, gdyż niedowierzając widocznie trwałości mu­
rów wieżycy i niegustując w niepowabnej, bo 
znamieniem starości nacechowanej jej powierzcho­
wności, postanowili poreparować uszkodzenia 
całą wieżę za pomocą otyukowania, w nową \-rzy-. 
oblec sukienkę.

Na pierwsze zgoda, lecz przeciwko drugiemu 
uroczyste stawiamy veto.

C ałą ozdobą i wartością podobnej pamiątki, jest 
właśnie zachowanie pierwotnej jej cechy; zmie­
niać ją  dla swego widzimisię, jest to samo. co 
świętokrailzką ręką zedrzeć świętości z o łtarza.

O łtarz wprawdzie pozostanie, lecz dla pobo­
żnych nie będzie przedstawiał żadnego uroku i 
nikt przed nim nie zegnie kolana.

Przeto raz jeszcze przeciwko owemu niefortun­
nemu projektowi stawiamy veto, tem więcej, że 
pomimo opozycji kilku intelligentnych ludzi, pro­
jektodawcy podobno przy swoim trw ają zamiarze.

Spodziewamy się jednak, że władza uie dopuści 
wprowadzić go w wykonanie i że nie powtórzy 
się fakt, jaki miał miejsce przy restauracji ko­
ścioła Ś-go Mikołaja w Kaliszu, którego zewnę­
trzne ściany zaczęto pokrywać tynkiem.

Szczęściem, błąd, choć trochę zapóźno, spo­
strzeżono i nie dozwolono dokonać go w całości.

Od ratusza i Kaziraierowskiej wieży, przenieśmy 
do nieopodal od nich położonego gmachu, stano­
wiącego niegdyś własność XX. Pijarów, a nastę­
pnie przeszłych na skarb.

Otóż obecnie, Ministerjura Finansów, po skomu­
nikowaniu się z Ministerjum Oświaty, zezwoliło 
ua oddanie wspomnionego gmachu ua użytek 
miasta, mianowicie na pomieszczenie szkół ele 
m entarnych i mieszkania dla nauczycieli, z wa­
runkiem, ażeby takowy odpowiednio do swego 
przeznaczenia wyrestaurowanym został.

Fundusz na ten cel potrzebny, ma być zebra­
nym w ten sposób, iż po przyprowadzeniu do 
należytego porządku dolnych mieszkań, takowe 
na lat trzy oddać należy w dzierżawę, a otrzy­
mane ztąd pieniądze obrócić na restaurację piętra.

Na przyprowadzenie do jakiego tukiego po­
rządku całego gmachu, potrzeba będzie około
3,000 rs.

Pamiętając o potrzebach i upiększeniu miasta, 
nie zapominamy i o domach Bożych, chociaż tym 
razem dbałości tej nie przyklaskuję, gdyż oua 
nie idzie w parze ze zdrowym zmysłem ekono­
micznym.

Czy mam rację? osądźcie.
Wieluń na kilkutysięczną ludność, posiada czte­

ry kościoły, które aż nadto wystarczają na za­
spokojenie duchowych potrzeb swych parafjan.

Jeżeli do tego dodamy jeszcze kilka kościołów 
wiejskich, położonych w niedalekiej od Wielunia 
odległości, każdy przyzna, że tutejsi mieszkańcy 
są par excellence pobożnym narodem, jeżeli za 
miarę pobożności brać mamy liczbę kościołów, 
znajdujących się w danym promieniu.

Pomimo to, parafianie z własnej a  nieprzymu­
szonej woli, postanowili stojące od czasu pogorzeli 
pustkami mury po-pijarskiego kościoła, swoim 
kosztem do dawnego przyprowadzić stanu, i tym 
sposobem piątą w mieście ufundować Panu świą­
tynie. Potrzebną na dokonanie pierwszych nie­
zbędnych robót summę, w ilości 2,764 rs., zobo­
wiązali się dostarczyć za pomocą rozkładu. Po­
wtarzam raz jeszcze, iż ta gorliwość o pomnoże­
nie chwały Bożej byłaby bardzo chwalebną, gdy­
by inne naglące potrzeby nie czekały zaspokoje­
nia, i dla braku środków, uie były ciągle odkła­
dane ad futura.

Niechajby uaprzyklad fundusz przeznaczony na 
restauracją kościoła, włożono w gmach ofiarowa­
ny na szkołę, a przyklasnęlibyśmy temu czynowi 
z całego serca, bo byłby on zarówno miłym Bo- 
szu i ludziom, i świadczącym o trzeźwym rozsąd­
ku mieszkańców, pamiętających obok innych i o 
świątyni wiedzy, w której ich dzieci pokarm dla 
swych umysłów znajdują. N. N.

■, ■—— . ■ « > O O ^ o o o o  - .......
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O SAM0BZ4DZIE MIAST. *)
(Dokończenie).

Przedstawiwszy, w treściwym zarysie, atrybucje 
i prawa Zgromadzeń wyborczych, Rady Miejskiej 
i Urzędu municypalnego, wypada oam zastano 
wić sig uieco nad IX  tym rozdziałem ustawy, 
który, jak dla naszego miasta, posiadającego dość 
znaczny majątek, szczególny przedstawia interes, 
zajmując sig majątkam i miejskiemi i sprawami, 
tychże dotyczącemi.

U rząd municypalny ma prawo, imieniem miasta 
nabywać i sprzedawać nieruchome i ruchome po 
siadłości, oraz przejmować kontrakty i dochodzić 
swoich praw majątkowych na drodze sądowej.

Od Rady Miejskiej zależyć będzie oznaczenie 
sposobów osiągnięcia dochodów z posiadłości miej­
skich (§ 119).

Uchwały Rady Miejskiej o pożyczkach, porę­
czeniach, albo gwarancjach, zaciąganych przez 
miasto, w tych wypadkach, gdy summa ciążących 
na mieście zobowiązań, przewyższa, albo w sku­
tek projektowanego zobowiązania, ma przewyż­
szać, razem wziętą w ogóle summę dochodów 
miejskich za dwa ostatnie lata, przedstawiane 
być winny do zatwierdzenia ministrowi spraw we­
wnętrznych, z wyraźnem wskazaniem źródeł do­
chodu, z których będą pokrywane coroczne sp ła ­
ty projektowanego zobowiązauia (§ 124).

Urząd municypalny mocen jest, z upoważnie­
nia Rady, kapitały miastu przypadające, umiesz­
czać na proceut w zakładach kredytowych rz ą ­
dowych i prywatnych, nabywać za nie papiery 
procentowe i gwarantowane przez Rząd obliszacje, 
jako też obligacje i listy zastawne ziemskie i 
miejskie. Przypadające miastu pieniężne kaucje 
i summy bieżące, składane są przez urząd mu­
nicypalny, wedle ich zdania i wedle instrukcji 
przez Radę wydanych, albo we własnych kas- 
sach, albo w skarbowych, albo też w zakładach 
kredytowych.

Widzimy więc, jak rozciągłe granice, przyznaje 
nowa ustawa miastu w zarządzaniu majątkiem 
miejskim.

Z kolei przytoczywszy wszystkie przywileje, słu­
żące miastom, będziemy mieli wyobrażenie o u- 
rządzeniu administracji miejskiej, rozdziale po­
datków, kontrolli nad wydatkami i t. d.

Miastom dozwolonem jest:
a) Wybór osób, mających zarządzać miastem, 

ich uwalnianie i oddawanie pod sąd; b) sposób 
prowadzenia interessów miejskich i układanie in­
strukcji dla władz wykonawczych; c) naznaczanie 
wynagrodzenia urzędnikom miejskim i innym o* 
sobom, pełniącym obowiązki w zarządzie m iej­
skim; d) ustanowienie, zmniejszanie lub zwiększa­
nie podatków miejskich w granicach ustawą prze­
pisanych; e) umarzanie zaległości, powstałych 
z podatków miejskich; f) przemiana ciężarów w na­
turze na opłaty podatkowe; g) zaciąganie d ł u g ó w  

na rzecz miasta i przyjm iwanie inuych ciężarów;
h) przyjmowanie ofiar na rzecz miasta; i) ozna­
czenie wydatków, oraz rozbiór i zatwierdzenie 
budżetów miejskich; k) rozbiór i zatwierdzenie 
sprawozdań z obrotu kapitałów miejskich, mają­
tków miejskich i w ogóle sprawozdań władz wy­
konawczych miejskich; 1) układanie instrukcji do 
zarządzania tak majątkiem miejskim, jak  zakła­
dami dobroczynnemi i innemi, użyteczności ogól­
nej; ui) nabywanie i sprzedaż na rzecz miasta 
nieruchomości i innych przedmiotów; n) bronie­
nie w sądach praw miejskich do m ajątku miasta;
o) oznaczenie sposobów ciągnienia dochodów z ma­
ją tku  miejskiego; p) oznaczenie opłat za użytko­
wanie ze środków koramunikacyjnych, własnością 
m iasta będących, oraz zajmowanie brzegów wód 
przez statk i żeglarskie; r) zakup z funduszów 
miejskich papierów procentowych i rozmaitych 
obligacji, oraz lokowanie tychże funduszów w in­
stytucjach kredytowych.

Co do podatków, takowe, wedle uowej ustawy 
z 1872 r., byłyby następujące:

1. Podatek szacunkowy z nieruchomości, byle 
nie przewyższał 1/10 dochodu czystego z domów, 
lub jednej setnej części wartości domu. 2. Poda­
tek ze świadectw na prawo prowadzenia handlu 
i przemysłu. 3. Podatek z restauracji, hotelów 
i sklepów z artykułam i żywności. 4. Podatek 
od dorożek i furmanek. 5. Od koni i powozow. 
trzymanych przez osoby prywatne. 6. Od psów 
Oprócz powyższych podatków, wolno Radzie Miej­

*) Patrz N}& 39, 40, 41, 43, „Kaliszanina“ z r. b.

skiej starać się w Ministerstwie Spraw Wewnę 
trznych, o wprowadzeuiu na rzecz miasta podat­
ku od mieszkań. Nadto miasta pobierają, bez 
możności zmiany z ich strony, opłaty, na korzyść 
miast ustanowione, przy zawieraniu aKtów sądo­
wych, rejentalnych, za stemplowanie miar i wag, 
pewne procenty ze sprzedaży nieruchomości przez 
licytacje, i mue, miejscowemi zwyczajami zapro­
wadzone opłaty.

Na zakończenie zajmującego nas przedmiotu, 
należałoby także dotknąć jego historycznej s tro ­
ny i dziejów urządzeń municypalnych w Europie. 
Dla szczupłości ram jednak naszego pisma, ogra­
niczymy się tylko na przytoczeuiu głównych mo­
mentów historycznych, a mianowicie: że w staro­
żytności miasta nie miały prawie żadnego zna­
czenia, w średnich zaś wiekach, doszły do znako­
mitej potęgi, jednocząc w swoich rękach przywi­
leje i prawa, jakiemi się zawsze p a ń s tw o  posłu­
giwało. Dopiero w końcu XVl-go i na początku 
XVII go wieku, miasta zniewolone były odstąpić 
praw swoich na rzecz władzy państwowej, która 
korzystała z nich w całej rozciągłości aż do po- 
czątkn bieżącego wieku, narzucając administracji 
miejskiej urzędników własnego wyboru i po wła­
snej myśli. M iasta w naszym kraju też same 
przechodziły dzieje, z tą  tylko różnicą, że najbar­
dziej upadły, gdy władza państwowa scentralizo­
wała w swoich rękach administrację, a działo 
sig to właśnie wtedy, gdy gdzieindziej przekony­
wamy się o błędach własnych, poczęto się zaj­
mować zaprowadzeniem najrozciąglejszej reformy 
miejskiej.

Zadaniem tej reformy było oddanie miastom 
zarządu ich własnąmi interesami, wytworzenie 
jednem słowem: samorządu miejskiego.

Ostatnia ta instytucja, k tórą w ogolnych zary­
sach poznaliśmy w poprzednich numerach „Kali- 
szanina“, zaprowadzoną została w Cesarstwie
1870 r. Wprowadzenia jej do naszego kraju o- 
czekujemy z gorącą niecierpliwością, widząc w za­
prowadzeniu tej instytucji u nas, więcej, niż po­
żytek dla całego ogółu.

Przy rozbiorze pożytku i korzyści, jakie z za­
stosowania sam orząlu ua ogół spływają, pro­
fesor Okohki dochodzi do następujących wnio­
sków: 1) Interesy gmin i miast sprawowane będą 
lepiej, oddane w ręce osób, które bezpośrednio 
interessowane są ich pomyślnym rozwojem. 2) Po­
jęcia prawne rozpowszechnią się bardziej w na­
rodzie; przez nie społeczeństwo nauczy sig nie­
tylko swych praw, ale i swych obowiązków, co 
wywrzeć musi nieoceniony wpływ na chaiakter 
jego moralny i uszlachetnienie. 3. Samo państwo 
z samorządu znakomite odniesie korzyści, zwolui 
się bowiem w opinji oyólnej z odpowiedzialności 
za zarząd interessami miejskiemi i 2a niepowo­
dzenia, osiąga znaczną oszczędność na admini­
stracji, niepotrzebując trzymać i opłacać tak 
znacznej liczby urzędników; w razie bowiem prze­
prowadzenia w całej rozciągłości zasad samorzą­
du, koszty administracji własnej gminy ponoszą. 
W końcu zapewni się państwu rozwój normalny, 
powołaniem do samorządu i życia publicznego 
najzdolniejszych s i ł  całego narodu.

Uożne w iadom ości.

=  Czy też zgadniecie czytelnicy, co koszto­
wała paryżau wielka ¡Iluminacja Paryża w dzień 
otwarcia wystawy powszechnej? Oto ni mniej ni 
więcej, jak milion sześćkroć dwadzieścia trzy tysiące 
franków ; z tej summy, podług gazet paryzkich, 
przypada: Na chorągwie 1,255,000 fr., na la ta r­
nie weneckie 195,000 fr., ua świece 150,000 fr., 
na fajerwerki 20,000 fr., na tafle kolorowe szklau- 
ne 3,000 fr. Do ogolnej tej cyfry dodajcie jesz­
cze 50,000 fr., wydatkowane przez M agistrat Pa­
ryża i 30,000 fr., wyznaczone na illuminację gma­
chów publicznych, wypadnie, że illuminacja Pa­
ryża dnia 1-go maja, kosztowała milion siedmkrot 
trzy tysiące franków.

A propos wystawy, powiemy nawiasem, że w cią 
gu pierwszych dni dziewięciu, zwiedziło wystawę 
osób 334,913, z których 90,380 bezpłatnie, a 
244,792 za opłatą po jednym franku.

Kiedy senator Kranz, główny komisarz obecnej 
wystawy, przedstawiając w r. 1874 wersalskiemu 
rządowi projekt takowej, wykazał w nim summę
19,235,000 fr., jako osiągnąć się mający docłiod 
a v ystawy, a w tej summie figurowała kwot» 
J.5 milionów jako przypuszczalny dochód z opła­
ty za wejściu Sądząc po liczbie dotąd wystawę

zwiedzających osób, p. senator omylił się w swo- 
lej rachubie, gdyż skoro wystawa ma być otwar­
tą przez 180 dni, to dla zebrania piętnastu milio­
nów, trzebaby było, żeby ją  zwiedzało dziennie 
około 83,000 osób. Może zresztą, gdy urządze­
nie wystawy będzie już zupełue, i ruch znacznie 
się powiększy.

Jeszcze słówko, które zwracamy do osób, za­
mierzających jechać do Paryża: w drugiej poło­
wie czerwca odbędzie się tara wielka rewja, ua 
którą ze wszystkich krajów zjadą się wojenni 
reprezentanci. W rewji tej ma przyjąć udział 
106 batalionów piechoty, 57 szwadronów kawa- 
lerji, 20 baterji artylerji, razem 65,000 wojska.

=  Kongressowi Stanów Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki, przedstawiony został bill, w któ­
rym senator Burnside żąda, ażeby w okręgu Ko- 
lumbji nauczyciele codziennie przez godzinę wpa­
jali w uczniów swych zamiłowanie do pracowito­
ści, porządku, oszczędności, punktualności, czy­
stości, wstrzemięźliwości, uczciwości, prawdy, spra­
wiedliwości, grzeczności, wierności, oraz uczyli ich 
być wytrwałymi, wesołymi, odważnymi, wdzięcz­
nymi, litościwymi, uprzejmymi, szanującymi zdro­
wie swe i polegającymi na własnych siiach.

Tak jej mówiłem.
Dziewczę, aniele! czemu na twem czole 
Cień, jakbyś w chmurnych zatonęła snach? 
śliczny twój uśmiech... ja ten uśmiech wolę, 
Choć trochę smutny, choć to uśmiech w łzach. 
Dziewczę, anie/e! czemu twoje lice,
Niegdyś pogodne, owiał tęsknot roj?
Śliczne twe oczy... lśkniącą błyskawicę,
Oczu twych lubię... rozpogodź wzrok twójl
Dziewczę, aniele! z twego łona wieje 
Chłód, i nie słychać żywych serca drgnień, 
Chcesz?... pocałunkiem twe łono rozgrzeję,
Ale ten smutek na wesołość zmień.
Noc dziś tak cicha—w zwierciadlauej fali 
Modre tło nieba rozpr mienia się...
Po śpiących kwiatach księżyc łzy krysztali; 
Noc dziś tak cicha... a ja— kocham cigl 
Dziewczę, anielel niepojmuję chłodu 
Twych spojrzeń!... czyżbym obraził cig znów?

A ona: Z tobą umarłabym z głodu,
Więc biorę Jasia, bo ma wieś... bądź zdrówl 

Feliks Kozubowski.

W ydaw nictw a perjodyc/ne.
„Ateneum" za miesiąc Czerwiec r. b. zawie­

ra: 1. Francja Dawniejsza. Przez li. Jarochow- 
skiego II Wychowanie publiczne w Anglji. We­
dług źródeł angielskich i niemieckich, opracował 
Teofil Krasnosielski (dokończenie). III. Goethe. 
Z..rys biografiezno-literacki. Przez Piotra Chmie­
lowskiego (dokończenie). IV. Powódź. Powieść 
Fryderyka Spielhagena, w skróceniu opowiedziana 
przez Wincentę Limanowską, (c. d). V. Leopold 
Kronenberg. Wspomnienie pośmiertne. Przez J '
I. Kraszewskiego. VI. Wpływ Bilansu Handlo­
wego na stosunki finansowe i ekonomiczne Ros­
sji. Przez Juljana Łapickiego. VII. Kronika nau­
kowa. Przez Bronisława Rejchmana. VII. K ri u i 
ka miesięczna.

W następnym zeszycie za in. Lipiec „Ateneum“ 
roku 1878 zamieszczony będzie: wolny przekład 
wierszem, z objaśnieniem wstępnetn i przypiska- 
mi dokonany przez Kazimierza Kraszewskiego- 
„Nero“, dramat w pięciu aktach przez Piotra 
Cossa.

S  Z A  I I  V I )  l ,

Sądzę, że trzecie drugie sprytu w Twojej głowi®’ 
(Choć ci skrzydła wspak pierwsze i drugie o'e

służą)-
Iż bez wielkich kłopotów i niemyśląc dużo, 
Odgadniesz tę szaradę w trzocli-zgłoskowem słowifl* 
Pierwsze trzecie są zbiorem wojska albo karą; 
Trzeci pierwsi i drudzy słyną z swej wierności! 
Wszystkie swą barwą białą, pstrą albo te* szai'1!' 
Odejmują promieniom słońca część jasności.

Znaczenie szarady, pomieszczonej w numerze ^  
C ia - la -r e -ta .
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Przegląd polityczny.
Wszyscy uczestnicy kongresu albo już przybyli 

do Berlina, albo przynajmniej są w drodze. O 
widokach powodzenia kongresowych narad, nic 
stanowczego jeszcze wyivec niemożna.

I)o tej chwili nie mamy żadnych wiadomości, 
czy rada związkowa niemiecka zgodziła sig na 
projekt rządu pruskiego, żeby sejm rzeszy nie­
mieckiej rozwiązać. Powszechnie atoli sądzą, że 
sig na to zgodzi. W ta*im razie, zgodnie z prze­
pisami konstytucji państwa niemieckiego, nowe 
wybory odbyłyby sig w sierpniu, a nowy sejm 
mógłby sig we wrześniu zebrać ua sessjg. Tym­
czasem rada związkowa powoli obmyśli te pro­
jekty do prawa, które sejmowi przedstawione zo­
staną. W projektach tych zamieszczone będą 
ewentualne środki nietylko przeciw socjaldem o­
kratom, lecz także propozycje, dotyczące polityki 
ekonomicznej.

Rząd pruski, nieczekając na uchwałę rady 
związkowej i ua tu, co przeszły sejm postanowi, 
przedsiębierze już  dzisiai energiczne ¿rodlii prze­
ciw socjalizmowi i śc eśuia dotychczasową swo­
bodę działania jego adeptów. Projektowany w r. b. 
kougres socjali ¡tyczny w Gotha został zakazany, 
a stowarzyszenie oświaty robotników w Berlinie 
rozwiązane. Sądy szczerze dopomagają rządowi 
w tej kampanji, surowo skazując różne osoby, 
obwinione o ubrazg majestatu. Nietylko sądy, 
ale i podobno ludzie prywatni stają licznie w zbi 
tej kohorcie po stronie rządu: fabrykanci wyma­
wiają miejsca robotuikom podejrzanym o rady­
kalne przekonania, przechodnie na ulicy dopo­
magają policji w aresztowaniu figur podejrzanych 
i t. p. Pomimo to, władza policyjna berlińska 
zwiększyła o 200 ludzi liczbg stróżów bezpie­
czeństwa publicznego. Jednakże pogłoski o za­
miarze ogłoszenia w Berlinie stanu wojennego 
Uie sprawdzają sig.

T e le g r a m y .

Lwów, 8 czerwca. Deputowani Skrzyński, Ujej­
ski i H .tusbaar urzędownie zawiadomili dziś o u 
tworzeniu nowego klubu polsKiego, do którego 
przyłączyło sig dotąd sześciu Polaków dcputowa 
nych.

Konstantynopol, 8 czerwca. Przed K onstanty­
nopolem stoi 60,000 rossjanów, przed Bul3irem 
15,000, a  przed Rodosto 5,000, w rezerwie pod 
Czorlu stoi 30,000 rossjan, przy 150 działach, 
w Adrjanopolu zaś drugie 30,000.

Paryż, 8 czerwca. Z Londynu donoszą, że na 
żądanie cesarza niemieckiego, Anglja swoje uzbro- 
jeuia zawiesiła. Według ,.D*ily Telegraph,‘ Au- 
stro-W ęgry uie bgdą sig bardzo sprzeczały z Ros- 
sjg o Bessarabjg, ale me zezwolą nigdy na roz­
szerzenie Czarnej Góry do Adryatyku. Według 
>,Tempsu czas trwania kongressu wraz z przygo- 
towawciem ukonstytuowaniem się, obliczają na 
dni 20. Głownem zadaniem kongressu będzie 
zastąpienie trak ta tu  sanstefańskiego innym tra k ­
tatem, który będzie nosił miano „berlińskiego“ i 
bgdzie podpisany przez te same mocarstwa, co 
trak ta t paryzki z r. 1856 

Londyn, 8 czerwca. Z autentycznego źródła 
słycnac, że dopięte między Anglją a Kossią po­
szum ienie, sfo mowane /.ustało w dokumencie za 
tytułowanym: „Projet ifune enteute entre la Russie 
et 1'Angl. tt-rre.“ Jest on podpisany przez Salis- 
bUrego i Szuwałowa. Rząd angielski polecił nie 
k"iit)nuować dalej mnbiiizacji 1-go korpusu ar- 
jnji. I władze indyjskie zostały zawiadomione, 
*ż wysyłka drugiego koutyngensu wojsk indyjskich 
do Europy, nie je s t potrzebną. We wtorek ks 
Cambridge wyjeżda na Maltg, dla dopełnienia 
przeglądu wojsk już tam przybyłych.

Berlin, 8 czerwca. Spisek przeciwko cesarzowi 
zupełnie odkryty. Wszyscy spółuczestnicy są 
^  rękach policji.

Berlin, 9 czerwca. Aresztowano przewodniczą­
cych socjalno demokratycznego stowarzyszenia o- 
owiaty robotników, pp. Milkę i Korner. Dr Wilms 
Jdał sprawę z autopsji(?)N*»bilirma i przewiduje, 

on zostanie przy życiu i przy zdiowych zmy­
słach. Jakkolwiek zbrodniarz odpowiada na 
^jszystkie pytania rozsądnie, to jednak sędzia 
ledczy nie przystępuje do przesłuchania go, bo 
ekarze się obawiają, że nowe wzburzenie pod­
a n e g o  zabije. Dlatego też kontynuację badania 

łożono do przyszłego tygodnia. M arszałek 
woru ll r ; Eulenberg ogłasza, iż za jakie 8 dni 
fc8arz Wilhelm przeniesie sig do Babelsbergu.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.

Średniej tem perat. 
P unktu rosy 
Różnica
Hj’grom etr 80%

a s
u Zl(J .13
m a

-1-130
+10»

3

758

Średniej tem perat. 
Punktu rosy 
Różnica
H ygrom etr 56%

+  16°
—J—

7,8

Ogłoszenia ,
Do Handlu M. Krakauera

przy ulicy Kanonickiej, w domu j \  
p. Zygmunda Kempner,, nad fljjk 
szedł świeży transport Ś Ł E -  i j r  f l r  

U Z I P O C Z T O W Y C H , które VI 
sprzedaje po cenie przystępnej. Kupu- ^  ^  
jącyrn na dalszą sprzedaż, odstępuje się rabat. 
_________________ 248-3-1

W powołaniu się na ogłoszenie z dnia 
1 czerwca w Kaliszaninie'*, przez ad­
m inistratora mego Michała Lentz u- 
czynione, podaję powtórnie do publi­

cznej w adomości, że d. 19 i 20 czerwca sprze 
dawane będą różne inwentarze żywe i martwe, 
moją własnością będące, we wsi Sławsk, w pow. 
konińskim zuajdujące sig. jYJL S .  K a p ł a n .

246-2-1

Z powodu Święta Bożego Ciała, 
ogłoszona licytacja na żywy i martwy 
inwentarz w dominium Sławsk, za­

miast w dniu 19-go czerwca r. b., odbędzie sig 
w dniu 17-go czerwca i następnych doi.

247-2-1

J est (i0 ^ y naJScia od Ś-go Jana d u -  
Ż> p o k ó j od frontu na ulicy W ar­

szawskiej pod J\ś 55- Wiadomość u rejenta Bia- 
lobrzeskiego. 238-3-3

Zamówienia na drstawę wołów
roboczych w każdym czasie przyjmuje 
Dawid Jedwab w Błaszkach, obecnie 

MflgyjjalŁzaś ma do dyspozycji pięćdziesiąt pięk­
nych dużych wołów z nad Bugu. 245-3 2

Rządzca gospodarczy i leśniczy
dokładnie obeznany z kulturą leś ią i wyrobem 
drzewa poszukuje miejsca. Lasi<awe offerty upra 
sza się składać w ekspedycji „Kaliszanina“ ,

228-4-3

Dla towarzystwa i dozoru
nad ośmioletnim ehł-prem , [»oszukuję ucznia gi­
mnazjum. O bliższych warunkach dowiedzieć się 
można w baudlu Rafała Sachs w rynku .\ę 34

231-2-2

czen
Blizszych

W  Potrzebną je st na wieś Jjj^

| & © S P © ® ¥ H S f
J Ł  średniego wieku, dokładnie obeznaua z go M  
W spodarstwem kobiecem. Bliższa wiadomość W 
¿¡r u W-go Peszkego lub w kantorze hotelu Ber- w»

z świadectwem 
kończonych naj­
mniej 4 eh klass 
kursu przepisanego 
dla gimnazjów, i d o  

że każdego czasu 
znaleźć miejsce na korzystnych wa­
runkach w aptece w mieście Słupcy 

szczegółów udzieli się na miejscu.
174 6-5

Do sprzedania każdego czasu

fo lw a rk  M oskórn ia
wolny od służebności włościańskich, odległy od 
Kalisza mil 3, od m. B łaszki 1 % mili, mający 
rozległości 515 morgów, w tem: gruntu ornego 
w płodozmiauie 420, lasu 43, łąk przy strudze 
19 morgów, reszta pastwisko; drogi i rowy—-wraz 
z kompletnym inwentarzem żywym i martwym.

Bliższe szczegóły ua miejscu lub w Kaliszu u 
Jaua Siennickiego powziąść można osobiście lub 
przez korespondencję. Pożyczka Towarzystwa 
rs. 9000 i część szacunku na gruncie pozostaną.

226-4-3

Do sprzedania w każdym, czasie

Majątek ziemski
średniej obszerności, ze znacznym lasem, dużemi 
łąkami, dobremi budynkami, gotowym dochodem, 
ziemia w połowie pszenna, komunikacja z miejsca 
szossą z m. Piotrków. Bliższa wiadomość przez 
Wadlew w Russocinacb. 236-3-2

Do składu papieru i materjałów 
piśmiennych A. Seydel w Kaliszu
w Rynku w domu Lewego naprzeciw handlu p. 

J. Wilkanowicza, nadszedł świeży transport

obić papierowych
różnych fibryk, które sprzedaje po cenach fa­
brycznych. 216-3-3

Subjekt Handlowy
znający prowadzenie książek, władający jgzykiem 
polskim, niemieckim i rossyjskirn, poszukuje od 
15 lipca lub 1 sierpnia miejsce w kantorze. Ł a­
skawe adresa uprasza sig pod K. P . 50 do ek ­
spedycji „Kaliszanina“ . 244-3-2

Teraz i przez cały czas wakacji przy-
__ sposabiam uczniów do gimnazjum (do
klass przygotowawczej i pierwszej), a po waka­
cjach przyjmuję takowych na stancję.

Nauczyciel kaliskiej dwuklassowej szkoły męz- 
kiej przy ulicy Wrocławskiej JV? 549.
237-2-2 N o w a k  i e u i c Z t

FABRYKA MACHIN
II. OSTROWSKI EGO

U  K O L E ,
podejmuje urządzanie gorzelni i tym podobnych 
zakładów, tożsamo zaprowadza wszelkie żądane 
zmiany i co tylko w zakres mechanicznych robót 
wchodzi jest w możności wykonać. 148-5 4

Do wypożyczenia 15,000 zip.
od Ś-ao Jana. Objaśni p. Oleszkiewicz właści­
ciel hotelu 230-3-2

Jest do wypożyczenia w każdvm czasie kapitał

rs. 750
o warunkach można poinformować się u Adwo­
kata przysięgłego Kazimierza Ruszkowskiego, ul. 
Józefina b. Hotel Polski 1-sze piętro vis-a-vis 
foluszu. 249-3 2

!1 MIM HUK
inoie znaleźć stalą, robotę za dobrem wynagro­
dzeniem u m ajstra murarskiego Emila Lamprecht 
w Turku. 232-4 3

Zawiadamiam Szanowną Puhlicznośe m. Kalisza 
X £3F- '  i i  z  dniem 1 maja r. b.

otworzyłem przv ulicy Warszawskiej

ze składem materjałów piśmiennych i rysunko­
wych, oraz C Z IT T E Ł SIIJ  polską i niemiecką 
z oddziałem dla młodociauego wieku.

Polecam dobór książek na nagrody oraz gier 
i zajęć pedagogicznych dla dzieci i młodzieży.

Szanownych prenumeratorów pism perjody.cznycb 
proszę o wczesne odnowienie prenumeraty.

234-3-s B. Szezepankiewicz.
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Nowe-Miasto nad Pilicą

(guber. Piotrkowska, pow. Rawski),
P M Y H O D O L m iia Y . •

Kąpiele zimne, ciepłe,Oparowe, balsamiczne i rzeczne. Najnowsze i najkompletniejsze przy 
rządy do leczenia zimnowodnego. Gimnastyka, ścieśnione powietrze, elektryczność, kumys, wody 
miueralne, (specjalne urządzenie dla dostarczania mleka prosto od krów). W  z a k ła d z ie  100 poko­
jów z pościelą.—Obszerny apartam ent gościnny z fortepjanem i billardem.—Dwóch stałych lekarzów 
w Z a k ła d z ie .—Restauracja z bufetem starannie urządzona.—Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod 
bezpośreduim dozorem lekarzów.—Czytelnia dzienników i książek.—W miesiącach letnich doborowa 
orkiestra.—Poczta w Zakładzie.—Stacja telegraficzna o 4 godziny drogi. —Od połowy maja codzien­
na osobowa komunikacja wygodnemi karetam i zakładowemi, bezpośrednio z Warszawą.

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony i skompletowauy, leczy przeważnie i naj­
skuteczniej: choroby nerwowe, katary, w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, i macicy: bezpłoduość, 
niedokrwistość; choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Zakład pizyjmuje chorych od d. 25 kwietnia, przeważnie internów, w wyjątkowych razach 
eksternów. Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mieście, dogoilue warunki letniego pobytu. 
Osoby, życzące leczyć sig w Zakładzie, lepiej zrobią, porozumiewając się z Zarządem wcześnie, 
dla uniknięcia zwłok i niedogodności.

Całkowite utrzymanie licząc w to: mieszkanie, stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie 
od 2 do 4 rubli, niezamożni i biedni przyjraowaui są na zniżone ceny lub bezpłatnie, — liczba ta ­
kich miejsc ograniczona, konieczne uprzednio listowne porozumienie się i świadectwo niezamożuości 
lub ubóstwa, wydane przez W ładzę lub lekarzów.

Szczegółowych objaśnień udziela Zarząd Zakładu, lub Apteka P . K u c l f t i t r z c w s k l c g O  
w  W a r s z a w ie ,  S e n a to r s k a , Nr* 4 § 0 .

168-12-12 Dr. Pawiński, Dr. Bieliński.

S U C H O T Y  P Ł U C N E  
Z A P A L E N I E  O S K R Z E L  

K A T A R -  K A S Z E L  
A S T M A  - K A S Z E L  P t U C O W Y

D Z I E G C I O W E  P Ę C H E R Z Y K I

GUYOT
IN S T R U K C J A  J E S T  D O Ł Ą C Z O N A  D O  K A Ż D E G O  F L A K O N IK A

L I C Z N E  N A Ś L A D O W N I C T W A

Trzeba zwrócić uw agę, że w ybór i gatunek dziegcia którym napełnione są 

pęcherzyki ma wielki w pływ  na skuteczności produktu.

M' GUYOT poręcza tylko za flakoniki, na których 
■tykietach znajduje się jego trzykolorowy podpis.

A. P a r ł* , M a iso n  L . F B E B E , lO , r u c  Jkicofo.
-----  »•»wyfm»* --------

W  K a l i s z u  takowych dostać można w skła­
dzie materjałów aptecznych p. B . B E A T U S ,  
przy ulicy S-go Mikołaja.

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E S ł  o 

W schód

ń c a 

Zachód

p
D ługość

i a
Przybyło

K s i 
W schód

ę i  y  c a 
Zacłiód

£• ra . e- m. m. e- m. g- m. g . 1 m

14 Czerwca Piętek 3 42 r. 8 17 V/. 16 35 8 52 8 44 w. 2 1 17 r.
15 „  Sobota 3 42 8 17 16 35 8 52 9 37 „ 3 1 13 „
IG „  Niedziela 3 42 8 18 16 36 8 53 10 15 „

17 „  Poniedziałek » 42 8 18 16 3tf 8 53 10 40 „

OBICIA PAPIEROW E.
Do księgarni, składu obrazów, listew, 

ram i obić

Fingerłmta i Lubelskiego
przy ulicy Wrocławskiej A* 154 przed 

kamiennym mostem, nadszedł
ś w i e ż y  t r a n s p o r t

O B I C  P A P I E R O W Y C H
w  p r z e s z ło  9 0 0  d e s e n ia c h
od skromnych do najbogatszych i ta ­
kowe sprzedawają się p o  c e n a c ll  
fa b r y c z n y c h , o czem sz. publi 
czność m. Kalisza i okolicy przeko 
nać się zechce. — Tamże przyjmują 
się obrazy, stało- i miedzioryty, lito­
grafie, fotografie, premie i t. p. ilo  
o p ra w y  w  r a m y  w s z e lk ie ­
g o  ro d z a ju , przy najstaranniej* 
szem wykończeniu, po nader umiar 
kowanej cenie 239-3 2
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j « r » |  w  zeszłym miesiącu zaltopilrm 
'" ¿ J  o s o b iś c ie  w  W ę g r z e c h  K a i
sJSK S z najlepszych winnic onuliuy lie- « H i s  

giolańskiej znaczną ilość

w  i  ^  a
z różnych lat. Takowe mogę zale­

cić koneserom jako odznaczające się czystym sma­
kiem i kolorem z ie lo ilk o w a ty m . Odebraw­
szy w tych dniach transport takowych, ufam, że 
przy zn.icznym wyborze w beczkach, jak w bu ­
telkach. wszelkim wymaganiom i gustom zadość 
uczynić jestem w możności. Również zaopatrzo­
ny jest mój skład we wszelkie gatunki w in  
w y s t a ły c h .  Niemniej zwracam uwagę sza­
nownym amatorom, że posiadam wyborny p o r ­
te r  a n g ie l s k i  w butelkach,sprowadzony wprost 
z Lomlynu, czem się polecam.

S ta n is ła w  l lo s e n t h a l  « Kalisz, 
reprezentant d -mu wm >/au)pańskich 

233-5-2 Minet Jeune w Reims na Króles. Polskie,

Mam zaszczyt donieść do wiadomości szanownej 
Publiki, iż do apteki mojej, mieszczącej się w ryn­
ku pod JVï 11 vis a visodwachu, nadszedł świeży 

transport

WÓD MINERALNYCH
naturalnych tegorocznego czerpania. Apteka tak 
jak i w roku zeszłym wyratïi» na żądanie wody 

ineralne sztuczne i I i i u n y s .
194-12-8 A .  l i l t i i n Z l .

Kurs Gic,NIy w arsza w sk
Dnia 12 czerw ca |*<78 r.

t l o i u t j  1 | i n | » l e r j .
i o

Itu b lf  i IłOl.łl ilu
('ó ł-Im perjały rossyjskie . . . . - - 8

47
4 %  listy zast. 3 okresu  serii I. i II. 100 _
•>% „ „  nowe z r. 1869 duże - 97 95 97 55

» ii n „  m ałe  . 97 95 97 55
Listy L ikw idacyjne za  rsr. 100 . . — _ _
Bilety Banku C esarstw a serji I. II i III. 96 — —
Nowa rossyjs. pozyezka prem jo. 1864 238 _ —

ił.  » » „  ' 1«66 
Akcje D iogi Żel. W arsz.-W ied. za  szt.

233 __ __ —
— — — —

„ „ „ W ¡irsz.-Bydgoskiej . 80 — — —
„ Głów. To w. Ros. Dróg Zelaz — — 223 —
,, Drogi Zelaz. W arsz.-Terespols. 131 _ i 29 —

Obligacje Kolei Zelaz. T eres polskiej __ — — —
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . _ _ 112 —
5°/,, Listy Zastaw ne Rossyjskie . . — — — —
Pożyczka W s c h o d n ia ............................ — — — —

W ar tu a ć kup. bież. od L. Z. sta rych  k. 18S 
„ „  „  nowych ,, „  237
„ ,, „  Likwida. „ k .  12

H 1W e k
Berlin: a v ista z k ró t. term . 300 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: W eksel 2  m a a 300 franków 
W iedeń: W eksel 8  dni za  150 f. .W iedeń: W eksel 8  dni za  150 
Moskwa: 100 rsr. 1 m. . 
P etersburg: 100 rsr. 3 m.

„ „ ,, a vista

14*2 65
9 61 —

116 40 —

123 60

—

Redaktor, T eod or JKsse* — w drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — ,U,03B0Jeii0 i;eu3ypoio1 1 íkmui 1878 r.


